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opozycje Rady Najwyższej 
publiki Litewskiej

DLA RADY NAJWYZSZEJ ZWIĄZKU 
LjCiAUSTYCZNYCH REPUBLIK RADZIECKICH 

RepublikiE s  Najwyższa
Snkiej, . . u i
K lu ją c  się do dobrej wo- 
BSdy Najwyższej Związku 
K  .jffitapewnień co do prze- 
K jo ia  zasad i norm prawa 
Bynirodowego oraz jej 
Kpów wykorzystania swych 
Ł ocnictw  do usunięcia 
KtkichPskutków naruszeń 
■  zasad i norm,
Kniajid pozytywnie uchwa- 
■nraeieeo Zjazdu Deputowa- 
R  pudowych ZSRR z 24 
Ł .  1989 roku, który uznał 
■ t  protokoły paktu Moło- 
Ejibbentrop z la t 1939—
B  u  całkowicie bezprawne 
JŁażne od chwili podpisa- 
Bpotępił politykę ówczesne- 
■iqdn ZSRR, realizowaną z 
Leniem zobowiązań ZSRR 
Bijących z umów, wysto- 
K jcW ltim atum  z użyciem 
H  depcząc suwerenność są- 
Huch^państw, wśród .nich 
■ 1M1I& Litewskiej,

Określając, że odrodzenie 
panfili praw Republiki 
irskiej nie jest sprawą we- 
w&ną ZSPR* i nie może być 
Inlczane jego - ustawami, _  
Mytymi zarówno przed 
Kb 11 marca 1990 roku, jak 
|p  nim,
pKzając Akt z dnia 11 ma- 
P90fóku o „Odrodzeniu nie- 
fglego ̂ Państwa Litewskie- 
Pg^dnie z mandatem udzie- 

przez naród Litwy,
P lu ją c  o najnowszym wy- 
gwwerennej woli narodu 

(wdczas powszechnego 
u fblebiscytu) w dniu 
jo, 19§1 roku, gdy spoś- 

Jpuiiczących w nim 84,7 
^gjeszkańców Litwy, ma- . 
i aktywne prawo wybo- 
9J.47 proc. głosowało za 

|  ^y Państwo Litewskie 
[niepodległą demokratycz-

f^terdzając niezmienną wo-

!pVrócenia naruszonych w 
^ S p raw n y ch  stosunków 
EgJ Litewskiej i Związku— 
■Bpgo w drodze rokowań,

w oparciu o zasady i normy 
prawa międzynarodowego,

wyrażając zamiar Republiki 
Litewskiej układania szczegól­
nie dobrych sąsiedzkich stosun­
ków, utrzymywania wielostron­
nych więzi humanitarnych, kul­
turalnych, gospodarczych i in­
nych ze Związkiem Radzie­
ckim,

zwraca się do piątej sesji Ra­
dy Najwyższej ZSRR z nastę­
pującymi propozycjami:

1) dokonać oceny niedawnych 
bezprawnych działań sił zbroj­
nych ZSRR w Republice, Litew­
skiej, a szczególnie rozprawy 
z pokojowymi i bezbronnymi 
ludźmi w dniu 13 stycznial 1991 
roku;

2) polecić władzy wykonaw­
czej Związku SRR, aby bez­
zwłocznie zwrócić Republice 
Litewskiej obiekty państwowe 
(telewizję i radio oraz inne),
zagarnięte przez siły zbrojne. 

, H  ZSRR w styczniu 1991 roku i
jłreślając, że odrodzenie wycofać z terytorium Litwy re-
p S P *  praw Republiki presyjne jednostki armii, wojsk

— wewnęt r znych i Państwowego 
Komitetu .Bezpieczeństwa ZSRR; 
—3}-nrenaćrże-—decyzja - Rady 
Najwyższej ZSRR z 3 sierpnia 
1940 roku w sprawie włączenia 
Litwy do ZSRR, formalnie koń­
cząca aneksję Litwy jako wynik 
paktu Molotow—Ribbentrop nie 
obowiązuje prawnie Republiki 
Litewskiej i Związku SRR;

4) upoważnić delegację pań­
stwową Związku Radzieckiego 
do podjęcia rokowań z delega­
cją państwową Republiki Litew­
skiej w sprawie odnowienia
uznania niepodległości Repub­
liki Litewskiej i zawarcia od­
powiedniego układu między na­
szymi państwami.

Rada Najwyższa Republiki 
Litewskiej spodziewa się, że 
Rada Najwyższa Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich uwzględni te propo­
zycje i omówi je życzliwie, z 
uwagą odpowiadającą znaczeniu 

H  problemu.
f j i H  Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej
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Anatolij Sobczak, Nikołaj Mied- 
wiedlew z Kowna, poparli ich 
niektórzy-członkowie Rady Naj­
wyższej.

Przewodniczący Rady Naj­
wyższej ZSRR Anatolij Lukja- 
now dał do zrozumienia, że 
ewentualnie do kwestii tej pow- 

I ród się nieco później, gdy ot­
rzyma się materiały od armii, 
organów prokuratury, bezpie-

  w Hm-;; czeństwa 1, jego zdaniem, in-
""•w człSil , ennym sesji złożyli °ych zainteresowanych resor- 

z,a*ek przewodniczący tów.

^  Najwyższa ZSRR 
jaU?8 porządku dziennym 

sesji zapytań par- 
P  dotyczących po- 
M ? d.arzeń styczniowych 

fenf *1 Łotwie. Przeciwko 
d n ia j^  mu tej kwestii głosowa- 

||y °nków Rady Naiwyż- 
a« * ś r ó d  nich było za 
w  kwestia została roZ-

7.201
dnifl

RA j  *.v»oicłia iU4-|
ou deputowanych po- 

się od głosu.
L , . "  sprawie umieszcze- 

Bku J ,Litwy * Łotwy na 
“ Plennym sesji złożyli 

przewodniczący
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'EłoSci Republiki Li­

tewskiej Prezydium Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej 
nadało (pośmiertnie) Wytauta- 
sowl Koncewlczlusowl order 
Krzyża Pogoni (Wytls) pierw­
szej klasy.

(ELTA)

Gościem -am basador Korei Południowej
Służba informacyjna rządu 

komunikuje, że 20 lutego pre­
mier Republiki Litewskiej Ge- 
diminas Wagnorius przyjął am­
basadora Republiki Korei Płd. 
w Moskwie Ro Mion Gon i 
pierwszych sekretarzy Kim 
Sung Hwana i Che II Sona..

Ambasador Ro Mion Gon wy­
raził zadowolenie, że miał moż­
liwość ujrzenia na własne oczy 
realnej sytuacji na Litwie.

Obydwie strony podkreśliły 
swe pozytywne nastawienie 
względem ewentualnych stosun­
ków oraz współpracy Litwy i 
Korei Południowej. Premier po­
wiedział, że byłaby pożądana 
współpraca nie tylko gospoda­

rcza, ale również naukowo- 
techniczna.

G,oście wyrazili zainteresowa­
nie działalnością naszych in­
stytutów naukowo-badawczych. 
Dokonano wymiany poglądów 
na rozwijanie poszczególnych 
wspólnych projektów gospoda­
rczych.

Wiele uwagi poświęcono 
kwestii stosunków Republiki 
Litewskiej i ZSRR.

W spotkaniu uczestniczyli 
wicepremier' W. Pakalniśzkis, 
minister gospodarki W. Nawic- 
kas i pierwszy sekretarz Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
K. Stankewiczius.
Na zdjęciu: podczas przyjęcia.

Fot. R. Jurgaitis /ELTA /

W s z y s tk o  o  z ie m i
CZYLI JAK ZAŁOŻYĆ WŁASNE GOSPODARSTWO

Ziemia na własność, Jak od­
zyskać dawne mienie? Dokąd 
trzeba się zwrócić, by otrzymać 
niezbędne dokumenty? ABC 
młodego fermera — na te i inne 
pytania odpowiedzi można bę­
dzie uzyskać podczas konfe­
rencji, która odbędzie się 25 lu­
tego 1991 r., w Pałacu Kultury

Związków Zawodowych (ul. Mi- 
kęlaitisa Putinasą 5 (góra Tau- 
ras, godz. 18).

Imprezę organizuje Litewski 
Związek Właścicieli Ziemi. Re­
jestracja rozpocznie się od gódz. 
16. Niezbędną informację moż­
na uzyskać telefonicznie — 
35-96-42. Inf. wł.

O Dniu Odrodzenia 
Niepodległości

Prezydium Rady Najwyższef 
Republiki Litewskiej postanowi­
ło zalecić Radzie Najwyższej 
aby U Marca — w Dniu Odro­
dzenia Niepodległości Litwy _
zwołać uroczyste posiedzenie 
Rady Najwyższej, które też bę­
dzie pierwszym posiedzeniem 
trzeciej sesji.

^Ministerstwu Kultury i Oś­
wiaty polecono, aby w dniu tym 
w Teatrze Opery 1 Baletu urzą­
dzić koncert, który miałby rów­
nież charakter charytatywny.

Dla upamiętnienia Dnia Od­
rodzenia Niepodległości Litwy 

• postanowiono 11 Marca wywie­
sić flagi państwowe Republiki 
Litewskiej.__________ /ELTA/

Liczba mieszkańców świata
ONZ. W połowie 1990 roku 

na święcie ogółem żyło 5,3 mld 
ludzi. W ciągu roku liczba 
mieszkańców globu ziemskiego 
zwiększy się jeszcze o 93 mi­
liony. Dane te przytacza opub­
likowany tu we wtorek raport 
sekretarza generalnego ONZ o 
tendencjach w dziedzinie demo­
grafii. Szczególnie wiele uwagi 
poświęca się w raporcie struk­
turze ludzkości według wieku. 
Sądząc z prognoz, w 2000 ro­
ku na święcie* będzie już 6,3 
mld osób. Obecnie mniej wię­
cej co trzecia osoba na świe- 
cie^-rto dziecko, a jedna spoś­
ród 16 — ma ponad 65 lat. 
Przeciętna wieku mieszkańców 
świata wynosi 24 lata. 17 spoś­
ród 20 dzieci żyje w krajach 
nierozwiniętych. W krajach roz­
winiętych długość życia ludzi 
w ciągu ostatnich 35 lat wzro­
sła od 66 lat do 74. Kobiety 
żyją średnio o 7 lat dłużej oa 
mężczyzn.

ELTA, 20 lutego

Oświadczenie 
premiera Danii

KOPENHAGA (AFP-PAP- 
ELTA). Premier Danii P. Schlu- 
eter po zakończeniu posiedze­
nia rządu powiedział, że Dania, 
niestety, nie może otworzyć 
swych przedstawicielstw dyplo­
matycznych w państwach bał­
tyckich, ale gotowa jest pomóc 
im we, wszystkich innych dzie* 
dżinach.

Jego zdaniem, decyzja parla­
mentu islandzkiego w sprawie 
nawiązania stosunków I dyplo­
matycznych z republikami. bał­
tyckimi 'możliwie jak najszyb­
ciej, jest pozbawiona sensu, bo­
wiem władze ZSRR -nie* zaak­
ceptują te g o . . .

Przewodniczący parlamentu 
Danii H. P. Klausen powiedział, 
że uczestnictwo państw bałtyc­
kich w Radzie Północnej było­
by logiczne.

Propozycje do rozmów— 
nieskonkretyzowane
Korespondent ELTA Romualdas CZESNA komunikuje

Późnym wieczorem 19 lutego 
odbyło się posiedzenie Prezy­
dium Rady Najwyższej Repub­
liki Litewskiej. Między innymi 
mówiono również o otrzymanym 
z Moskwy liście przewodniczą­
cego Rady Najwyższej ZSRR 
Anatolija Łukjanowa do prze­
wodniczącego Rady Najwyzszej 
Republiki Litewskiej, w którym 
poruszono również kwestie 
przyszłych rozmów. W liście 
wyraża się życzenie, aby po­
znać skład delegacji Litwy na 
rozmowy ze Związkiem Ra­
dzieckim, sa tam pewne aluzje 
co do możliwości spotkania się 
delegacji już w przyszłym ty* 
godniu. Jednakże w liście nie- 
skonkretyzowano miejsca i te­
rminu spotkania, nie zawiera 
on również najmniejszej aluzji 
co do wycofania wojskowych 
z zajętych budynków Republiki 
Litewskiej. W liście Anatolija

Łukjanowa przedstawiono spis 
delegacji ze strony Związku 
Radzieckiego. Ciekawe jest to, 
że różni się on od ogłoszonego 

,wcześniej w dekrecie prezyden­
ta Związku Radzieckiego składu 
kdelegacji.

Informując o tym rzecznik 
prasowy Rady Najwyższej Aud- 
rius Ażubalis zakomunikował 
dziennikarzom, że głównym 

. przedmiotem uwagi światowej 
opinii publicznej jest wywiad 
przewodniczącego Rady t Naj­
wyższej Federacji Rosyjskiej 
Borysa Jelcyna w Telewizji 
Centralnej ZSRR. Przewodniczą­
cy Rady Najwyższej Republiki 
Litewskiej z tej okazji zwrócił 
uwagę na to, ze nawet Borys 
Jelcyn po długich, bardzo dłu* 
gich żądaniach musiał przed­
stawić swą wypowiedź w for* 
mie wywiadu, w  czasie rozmo­
wy dziennikarz przeprowadzają­

cy z Borysem Jelcynem wywiad 
starał się zdyskredytować przy­
wódcę parlamentu Federacji 
Rosyjskiej, wielokrotnie mu 
przerywał. Wytautas Landsber- 
gis stwierdził, że takie ograni­
czanie jawności bardzo go za­
dziwiło.

Dziennikarzy poinformowano 
również, że od przewodniczące­
go Rady Najwyższej Estonii 
Arnolda Riuitela otrzymano 
depeszę, w której zaprasza się 
deputowanych do Rady Najwyz­
szej Republiki Litewskiej, aby 
przybyli obserwować przygoto­
wania do sondażu mieszkańców 
Estonii i samego sondażu, któ­
ry odbędzie się 4 marca.

Mołdowa również postanowiła 
nie uczestniczyć w referendum 
ZSRR. Premier Mołdowy Mir­
cza Druk oświadczył, ze nie 
może być nawet mowy o prze­
prowadzeniu go w Moldowie.

Zastrzeżenia co do celowości 
referendum s« również w Rosji. 
Jak podała agencja „Slewlero- 
zapacP, komisja referendum 
okręgu lenlngradzklego nie po­
trafi wyjaśnić wyborcom, dla­
czego go się przeprowadza i w 
ogóle jaki Jest sens Jego orga- 
nłzowania.
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FALA NARASTAJĄCA.
CZY POWRACAJĄCA TEŻ?

M a g i c z n e  hasło „studia w 
Polsce*4 stało się od trzech 
lat magnesem przyciągają­

cym absolwentów szkól śred­
nich Wileńszczyzny. Jeżeli 
przed kilkoma laty studia te 
były możliwe jedynie dla jed-. 
nostek (przy tym wyjątkowo 
zdolnych), to w ciągu ostatnich 
łrzech lat liczba ich wzrosła od 
17 w roku 1988 — kiedy to 
pojechali praktycznie wszyscy 
chętni; poprzez 72 osoby w 
1989 i . . .  105 osób w roku 1990. 
Więc fala narasta .. .  A nas tra­
pi pytanie, czy ta fala po­
wróci?

Juz pierwszego roku próbo­
wano orać od przyszłych stu­
dentów zastaw na gwarancję 
powrotu, potem tego zaniecha­
no. A przecież sprawa powrotu 
jest tym drastyczniejsza, że 
wyjeżdża w zasadzie młodzież 
najzdolniejsza, chociaż można 
śmiało dzis stwierdzić, że jednak 
aż tylu wybitnych absolwentów 
z mniej więcej średniej rocznej 
oscyluj§cej w granicach 400— 
450 absolwentów polskich szkół 
średnich (a znaczy czwarta 
część) nie posiadamy. W tym 
roku na dzień 10 lutego jest 
już chętnych do studiowania w 
Polsce aż 114 osób. Ta ogrom-*" 
na liczba chyba jeszcze wzroś­

nie, bowiem 24 lutego plano- 
Jw a n e  jest dopiero pierwsze za- 

I  poznawcze spotkanie z kandy- 
A_i datami. Decydujący głos ma 

zapaść 6 kwietnia, podczas 
sprawdzianu (prawda, spotkać 
się z przyszłymi studentami 
życzy sobie też strona polska) 
i jedynie oblanie matury (co 
jest rzeczą jednak mało praw- 
Jdopodobną) może przegrodzić 

f drogę do RP.
Opiekun naszych dzieci w 

Polsce — Biuro Kształcenia 
Zagranicznego — chociaż ma 
niemało zastrzeżeń (o czym za 
chwilę), jednak obiecuje liczby 
miejsc na studia nie zmniejszać 
(umownie na wyższe uczelnie 
jest 70 miejsc), zgadzając się 
raczej w tym roku z tym, iz 
nabór chętnych ma być prowa­
dzony jedynie przez ZPL. Więc 
nawet gdyby kłoś „znalazł** so­
bie miejsce w Polsce, to jednak, 
bez zgody ZPL-u nie wyjedzie. 
Wzmaga to, oczywiście, odpo­
wiedzialność ZG ZPL, a w za­
sadzie pani Teresy Sokołowej, 
która dział szkolnictwa ma tu 
pod swą opieką. Pani Teresa 
też iest od wysłuchiwania 
wszelkich uwag ze strony pol­
skiej (i przyznaje ze wstydem 
za nas wszystkich) — uwag 
słusznych.. Niech się dobrze 
zastanowią I rodzice, którzy za 
wszelką cenę chcą, by dziecko 
jedynie w RP studiowało, i ci 
młodzi ludzie, którzy szansę 
studiów nie rozpatrują jako je­
dynie zdobywanie wiedzy. Pol­
ska traci ogromne, ja  bym po­
wiedziała, bajońskie sumy na 
kształcenie naszej młodzieży. 
Liczmy: ponad milion złotych 
stypendium dla każdego stu ­
denta, akademik, ulgowe wy­
żywienie, no i opłata wysokiej 
kwalifikacji kadry profesorskiej

— to wszystko mnożone na parę 
setek studiujących daje bardzo, 
ale to bardzo ogromne sumy.

Co my na to? Chciałoby się 
rzec: a my na to, jak na lato. 
Popieramy i cieszymy się. Cie­
szy się też nasz rząd i szanow­
ne ministerstwo od kultury i 
oświaty, których o parę setek 
studentów głowa ( i kieszeń) 
wcale nie boli ( i nie ciąży), a 
nawet nie myśli o zapewnieniu 
im jakiegoś prawnego statusu. 
A pomijając urzędy, czy każdy 
z tych setek studiujących zda­
je  ̂ sobie sprawę, że to właśnie 
na jego osobę polski rząd te 
pieniądze wydaje krzywdząc 
może nawet (,a raczej na pew­
no), swych, rodzimych absol­
wentów. Często się słyszy: ma­
ją wobec nas dług. Moralny — 
może, owszem, z tym się ra­
czej mogę zgodzić. Ale czy 
dziś, w tak niełatwych też dla 
Polski czasach, materialnie jest 
zobowiązana pomagać nam?

No, ale zostawmy te rozwa­
żania na dalszą metę. Może 
znajdą swe logiczne zakończe­
nie przy podpisaniu umowy o 
współpracy w dziedzinie szkol­
nictwa i oświaty między Pol­
ską a naszą republiką. Dziś 
wiedząc i pamiętając o tym, 
niech każdy w swym sumieniu 
przynajmniej zdecyduje i uświa­
domi, że korzystając z dobro­
dziejstwa strony polskiej ma 
obowiązek (przynajmniej!) 
uczyć się. Jedzie >się tam nie 
po „Europę*1, kawał wesołego 
życia i atrakcyjnego spędzania 
czasu (ani na handelek — och, 
iak to lubimy), ale na naukę. 
Nie chce krzywdzić wszystkich, 
bo to byłoby niesprawiedliwe. 
Ale jeżeli dotychczas w zasa­
dzie nikt z tych kierowanych 
przez ZPL na studia nie został

4>o prostu wylany, to nie dlate­
go, że wszyscy są w porządku. 
Zarzuty są różne. Ich rozpię­
tość — od braku wychowania 
i higieny osobistej (I) do na­
gminnego opuszczania wykła­
dów, kursowania via Warsza­
wa—Wilno, itp.

Jak dotychczas, studenci 
mieli prawo 5 razy do roku 
przekraczać granicę. Może to i 
niedużo, ale zrozumcie, kochani, 
.pojechaliście tam po wiedzę. 
Polska umożliwia wam to zdo­
bycie wiedzy, byście tu, na 
Wileńszczyźnie tę wiedzę, kultu­
rę, europejskość w nasze pol­
skie społeczeństwo zaaplikowa­
li'. Właśnie tak jest.

Kiedy słyszę głosy o tym, by 
te studia w Polsce „przym­
knąć**, to nie mogę się z tym 
całkowicie zgodzić, bo czy ma­
my też prawo zamykać przed 
naszą młodzieży tę szansę? 
Jednak Polska jest bliżej świa­
ta i Europy, i lego naszej mło­
dzieży nie musimy żałować. 
Ale czy wróci? Nie może to 
każdego z nas nie niepokoić. 
Bo oddając najlepszych za kil­
ka lat się połapiemy (o ile nie 
wrócą), że staczamy się w dół 
jako społeczność. Zakazy 1 ro- 

i zkazy tu nic nie wskórają, bo 
każdy na upartego znajdzie 
sposób, by w Macierzy się za­
kotwiczyć, ot chociażby — za­
wierając małżeństwo.

Usłyszałam też taką opinię, 
przytoczę ją: „Nie rozumiem, 
po co tu  mam wracać i w imię 
czego poświęcać swe życie*4. 
Powiedziała to fajna i mądra 
dziewczyna, która akurat kon­
sekwentnie się uczy, bo po to 
tam właśnie pojechała. Tym to 
stwierdzenie Jest boleśniejsze. 
Uciekając — nazwijmy rzeczy 
po imieniu — zdawajcie jednak 
sobie sprawę, młodzi ludzie, że 
„ratując*4 swoje życie (w co 
jednak niezbyt wierzę, widząc 
rozterkę i tęsknotę starych wil­
nian juz oa kilkudziesięciu lat 
mieszkających w Polsce, a któ­
rzy nie dla własnej chęci, tyl­
ko z woli historii i losu tam
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Zostaną wymienione, 
ale nie od razu

Wielu mieszkańców Litwy interesuje, kiedy zostaną wy­
mienione banknoty o nominale 50 i 100 rubti wzoru 1961 ro- 
ku. Dotychczas wymieniono blisko czwartą część zebranej 
sumy. *

Zastępca przewodniczącego 
Banku Republiki Litewskiej Ka- 
zys Ratkewiczius wyjaśnił, że 
nie ma możliwości, aby w naj­
bliższym czasie wymienić całą 
pozostałą sumę, stanowiącą do 
600 milionów rubli. Bank Li­
tewski nie dysponuje wystarcza­
jącą ilością banknotów. Prócz 
tęgo, stwierdził K. Ratkewi- 
czius, ludzie pracy powinni by­
li zaobserwować, że ostatnie 
gaże j przed dniem 23 stycznia 
wielu~zostały wypłacone w du­
żych banknotach. To jeszcze 
bardziej skomplikowało sytua­
cję. gdyż do obiegu trafiły do­
datkowo banknoty o nominale 
50 i 100 rubli, które po kilku 
dniach ińusiano już przyjmo­
wać od ludzi. Zdaniem K. Rat- 
kewicziusa, wymiana mogłaby 
ulec przyśpieszeniu, gdyby 
handlowcy sprzedali więcej to­
warów i zebrali większe sumy 
pieniędzy bądź' gdyby zę skar­
bców ZSRR przywieziono nowe 
banknoty. Jest też inna droga: 
tym, którzy jeszcze nie odzy­
skali swych pięćdziesiątek i se­
tek, radzi się- aby zwrócili się 
do księgowości swych zakła­
dów, aby przelały te pieniądze 
na ^onta wkładów.

Przewodniczący Litewskiego 
Banku Państwowego Zenonas 
Zilewiczius przebywał w 'Mosk­
wie. Wśród innych problemów z 
Kierownictwem banków IŻSRR

omówiono również kwestię do­
staw Litwie nowych banknotów 
o nominale 50 i 100 rubli; W 
całym Związku Radzieckim z 
powodu braku banknotów ulega 
zwłoce wymiana pieniędzy, w 
niektórych regionach tego kra­
ju  nie ma czym wypłacać po­
borów. Jednakże porozumiano 
się, żeby w najbliższych dniach 
nasza republika otrzymała je ­
szcze jedną wielką przesyłkę 
nowych banknotów. Chociaż,
jak powiedział Z. Żilewiczius, 
nie wystarczy ich na wymianę 
wszystkich zebranych starych 
banknotów. Dlatego radzimy
niecierpliwiącym się ludziom,
aby oddane do wymiany pienią­
dze przelać na konta w ksią­
żeczkach oszczędnościowych.

Między innymi, przyjęte do 
wymiany na Litwie pieniądze 
stanowią ponad trzy procenty 
wszystkich rubli, jakie zebrano 
w naszej republice i Związku 
Radzieckim. Można wyciągnąć 
wniosek, że mieszkańcy Litwy 
są o wiele bogatsi, gdyż, na 
przykład, nasze wkłady stano­
wiły tradycyjnie 1— 1,5 proci 
wszystkich wkładów ZSRR. Po­
nadto na podstawie pełnych 
obliczeń udowodniono, że lu­
dzie przechowują w domu w 
dużych banknotach blisko po­
łowę oszczędności.

Arturas MANKEWICZIUS, 
kor. ELTA
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Z WIELKIEGO LASU DO MAGADA1

Komunikat Prokuratury Generalnej
■  19 lutego 1991 r. w Proku­

raturze Republiki Litewskiej 
wszczęta została sprawa kŁrna 
w związku z nadużyciem Wła­
dzy przez komendanta wojbko-
iŚm ?,.?"33!8 WiLna G- Bielciusa 12 lutego br„ gdy na miejskim 

J0wym nielegalnie 
zatrzymam zostali niezależni

eksperci, wojskowi organizacji 
„Szczit** A. Jewstigniejew G 
Mielkow, i I. Byczków.

Śledztwo wstępne prowadzą 
pracownicy wileńskiego oddzia- 
łu Departamentu Badań Prze­
stępstw przy Prokuraturze Ge­
neralnej Republiki Litewskiej.

(ELTA)

O wilnianinie Władysławie 
Wojciulewiczu napisałem przed 
laty w gawędzie „Idzie Maciek, 
idz ie ...**, gdy z okazji jednego 
z jubileuszy ówczesnego „Czer­
wonego Sztandaru** (obecnie 
„Kurier Wileński**) przekazał 
w prezencie sadzonkę dąbka wy­
hodowaną własnoręcznie w 
swoim ogrodzie przy ulicy 
Słonecznej. Opowiedziałem wte­
dy o panu Władysławie (zosta­
ło też zamieszczone jego zdję­
cie) jako o pierwszorzędnym 
kierowcy, naszym stałym Czy­
telniku, autorze listów do re­
dakcji na tematy ochrony za­
bytków, zachowania polskich 
śladów, uporządkowania za­
niedbanych miejsc w Wilnie.

W tamtych czasach, gdy spo­
tykaliśmy się, w  naszej prasie 
nie było jeszcze żadnej mowy 
o „białych plamach**, żołnie­
rzach Armii Krajowej, zesłań­
cach. Były. tę  tematy tabu. Nic 
więc dziwnego, że te wątki ży­
ciorysu Władysława Wojciule- 
wicza nie znalazły się w „Ma­
cieju*. Po prostu wtedy o nich 
nje opowiadać Nad ludźmi cią­
żył strach, bali się wspomnieć 
o krzywdach, niesprawiedliwoś­
ci, okrucieństwie. Niektórzy 
jeszcze do dnia dzisiejszego są 
we władzy tego strachu. Ale 
większość naszych ziomków w 
nowej sytuacji historycznej 
przezwyciężyła go. W ich gro­
nie jest były żołnierz 3 Wileń­
skiej Brygady AK Gracjana

Fróga „Szczerbca**, zesłaniec 
Władysław Wojciulewicz.

Urodził się w gminie tur- 
gielskiej (obecnie rejon solecz- 
nicki) byłego województwa wi- 
leńsko-trockiego, w zaścianku 
Wielki Las (O landria). Jako 18- 
letni młodzieniec, od 1942 r. 
był w konspiracji AK, w siatce. 
W lutym 1944 r. został żołnie­
rzem 3 Brygady w drużynie 
„Mata** (Eugeniusz Korejwo), 
która walczyła w składzie 3 
kompanii pod dowództwom 
„Joego**, ppor. Jerzego Kasprzy­
ckiego (w lipcu 1944 r. został 
on ranny w walkach na Dolnej 
Kolonii Wileńskiej. Były zasa­
dzki na szosach, potyczki z 
nieprzyjacielem.

W maiu 1944 r. „Wołódźkó“ 
— pseudonim partyzancki Wła­
dysława Wojciulewicza — brał 
m. in. udział w zwycięskich 
starciach z oddziałami Litauis- 
che Sonderverb3nde pod Pawło­
wem oraz w Murowanej Osz- 
miance. Stąd wiózł poległych 
kolegów na brygadowy cmen­
tarz we wsi Mikuliszki, gdzie 
odbył sfę ich uroczysty po- 

. grzeb.
W lipcii 1944 r. pan Włady­

sław uczestniczył w operacji 
* wyzwolenia Wilna — „Ostra 
Brama*1. Został ranny podczas 
akcji na Belmoncie, znalazł się 
w szpitalu partyzanckim w 
Szwajcarach.

Potem ukrywał się w swoich 
rodzinnych stronach. Pewnego

razu — było to przed sudjb 
Nowym Rokiem — przyniósł 
kożuch swemu koledze, który 
pracował w tartaku w Jast- 
nach. Niespodziewanie odje­
chało NKWD |  łfjpą. Woj­
ciulewicza wraz z innymi ws­
tawano. Przez Łukiszki, Dw- 
rzec Wileński w lutym jWSi 
został wywieziony do D®* 
su. Pierwszy postoj był w oj- 
cie Stalino, w Dziengo 
przeszedł tzw. gwprowg 
Razem byli również Kosj® 
którzy wrócili z niewifl *  
mieckiej oraz rumuńscy J

W Z przykrością i W® 
mina zdarzenie w 
dzie pytali: „Kogt> J g  
Strażnicy odpowiadał; f  
cew \ A  I  M f jL j lS  
rali się sprostowac j« ® r .  
cję. „ZamołcziHe f*""  
brzmiała odpowie”*- g

Ełzierżyństa | U
konwoju — P,n . igWi * 

I został wywieziony uJgpiij
Woroszyfowce. 11 •
1945 r. wraz

s t ekNieU d|eZż W ^ (

bunał Wojskowy 
5 la t  Kaidego ^ O  
z wifzienia^a 0|ij 0* | 
odbudowywać 
tów. Pracował O M  

Pewnego |wnegu w-” • p i p

6 marca—wręczenie odznaczeń 
źołhierzom Września i AK

We środę, 6 marca br., o godz. 
15 w małej sali Domu Nau­
czyciela (II piętro, Wilno, ul. 
Wileńska 39) odbędzie się uro­
czyste wręczenie odznaczeń RP 
byłym żołnierzom , Września i

Armii Krajowej.
Medale „Za udział w wojnie 

obronnej 1939^ otrzymają 24 
osoby, natomiast legitymacfe o 
przyznaniu „Medalu Wojska4* i 
„Krzyża Armii Krajowej*4 — 9

akowców. | i S | H  
odznaczonyę^Jgj!* ( »
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i im. Wł. SYROKOMLI

p  głośnych 
pzesów...
I  r„raz‘ częściej i wyraźniej do 
9  “  ch uszu a i do naszych 
I^D ffem a w ia  nletrafaretowa, 
ł o w i o n a  formalizmu dzialal- 
1 $  oddziału ZPL im. Wł. Sy- 
l*£m li Powstał jako jedno z 
■ S z y c h  w Wilnie zrzeszeń 
■ K ó w  jeszcze na długo 
1 5  oficjalnym pozwoleniem 
■ 1 Politycznych działających na 
■ I g  na prawo również Po- 
■ K  do tożsamości narodo- 
l « i  Wtajemniczeni pow iadają, 
IfdJisiejszy jego prezes p. Jan 
If-irie ewski juz bodaj przed 
I S i u  organizował

Łeczki wśród rodaków — 
i Ł n . i  wieczorki literackie, 
■Icerty, spotkania przy swią- 

iLnycffi stolach czy po prostu 
I!;,wędki rodaków przy małej 
I Ł e j .  Do tego grunt był po- 
K l y  Polacy odczuwali po- 
lntbe obcowania ze sobą w ję-' 
■utai ojczystym, poznawania
I I  jej kultury, historii, a przy 
9 1  zakład wileński — Apara-

L  Paliwowej, jego kierowni- 
stwarzało wszelkie w ą­

ski dó tego, aby ten na ra- 
l*m by nielegalny, a trochę 
■ińniały nurt stal się śmiały i 
Jtę ilny . '■
m  Pan prezes nie lubi głośnych 
^iuesów, publicznych wystąpień 
■•Stających w popularne ha- 

| |  Po prostu jest organizatoj

rem od przyrodzenia. Toteż 
garną się ao tego Oddziału nie 
tylko pracownicy Fabryki^ Apa­
ratury Paliwowej, ale też in­
nych placówek wileńskich, tych 
gdzie nie ma kół ZPL, pojedyn­
cze osoby a wśród nich nauczy­
ciele, medycy, urzędnicy. Stąd 
tak prężny aktyw, pełen po­
mysłów i i  inicjatyw; a są to 
Krystyna Ponomariowa, Da­
nuta Kuzbórska, Julia Zinowje- 
wa, Ina Połtawiec, Danuta Na- 
zarenkd i inne. Pan Jan powia­
da, że dziś już każda z tych 
pań może samodzielnie zorgani­
zować jakąś imprezę rodaków.

Co do zgrania tego aktywu 
przekonaliśmy się niejednokrot­
nie czy to podczas kameralne­
go wiecżofif z Kolędą i Op­
łatkiem czy też szerokiej im­
prezy jak „Wilno w Łodzi**, o 
którym dziennik nasz pisa! je- 
sienią ubiegłego foku.

Co do Łodzi. Mamy teraz 
okazję zacytować list od Wo­
jewody Łódzkiego} byłego wil­
nianina Waldemara Bohdano­

wicza, adresowany do prezesa 
p. Jana Andrzejewskiego: „Sza­
nowny Paniel Pragnę tą  drogą 
wyrazić Panu wdzięczność za 
głębokie zaangażowanie w or­
ganizację „Dni Wilna w Łodzi**, 
które przyniosły tak wiele wzru­
szeń mnie, wszystkim tym, 
którzy wywodzą się z Ziemi 
Wileńskiej oraz mieszkańcom 
naszego miasta. Na Pana ręce 
składam podziękowania wszy­
stkim tym osobom, które przy­
czyniły się do uświetnienia tej 
imprezy**. Spotkanie zaś u Wo­
jewody Łódzkiego zostało u tr­
walone na zdjęciu dla historii 
Oddziału (od lewej Prezes Jan 
Andrzejewski i Wojewoda Wal­
demar Bohdanowicz).

Drugie oficjalne pismo, rów­
nież z Łodzi ostatnio otrzyma­
ne z rektoratu Uniwersytetu te­
go m iasta dotyczy przyjęcia 
wilnianki Beaty Maceszowicz 
na studia o kierunku geogra­
ficznym. Stało się to też s ta ra ­
niem Oddziału Syrokomli (jak 
go potocznie nazywamy). Na­
pomknę tylko, że niedawno opi­
sany w „K. W.“ ładunek łódz­
kiego PCzK — również był 
oddany pod patronat tegoż od­
działu (na zdjęciu obok).

Przyjaźń z Łodzią — to nie 
przypadek. Nasi rodacy zrze­
szeni w towarzystwach przy­
jaciół Wilna i-Ziemi Wileńskiej, 
Wilna -  i- -G rodna,. zarząd -  tego 
miasta, tak przychylnie nastro- 
jony do spraw pomocy wilnia­
nom, a przez to i Litwie uwa­
żają za słuszne pomaganie nie 
w ogóle komuś bliżej nieokreś­
lonemu, a konkretnie jednemu 
z oddziałów ZPL Wilna. Jak 
mi się wydaje, obie strony przy­
padły sobie do gustu, bo ich 
zamierzenia owocują i prospe­
rują. Poniżej trochę relacji z 
lżejszej imprezy, niedawno zor­
ganizowanej.

Krystyna ADAMOWICZ 
Fot. Antonina Połtawiec,

fączki, pączki, chrusty, chrusty...
rozpieścił nas zbytnio te- 

■joczny v, karnawał, bowiem 
l « i e  najkrótszy w liłur- 
K iP S W  Minęła niedziela 
H g p p ltn a , tłusty czwartek, 
C f i , I zapustna i zapusty, 
K  ?wane ostatki, lub sza- 

włtn’ właśnie nazywano 
Sjjnie trzy dni przedpopielco- 
ł i tk  ^wno karnawał jak i 
I k :1 1  tym roku nie były 

Wesole. Mieliśmy okres 
K jjl^ z a lo b y , niepokój na­

dal często spędza, nam sen z 
oczu. Życie jednak płynie swoim 
trybem i pifbdość oraz tradycje 
ludowe m ają swoje prawa.

Oddział Związku Polaków na 
Litwie im, Władysława Syro­
komli przy . Wileńskiej Fabryce 
Aparatury Paliwowej po raz 
pierwszy . zorganizował dla 
swoich człohków zapusty. Przy­
szliśmy nieco wcześniej, gdy 
kobiety dokonywały ostatniego 
pociągniędą:^ustawjorto na sto­

łach kanapki, owoce, napoje 
orzeźwiające i oczywiście, tra­
dycyjne pączki. Prezes pan Jan 
Andrzejewski im przy tym po­
magał.

— Panie prezesie, do roźpo 
cżęcia imprezy mamy jeszcze 
chwilkę czasu, a więc nip 
słów parę o jej organizacji?'

— Właściwie do powiedzenia 
mam bardzo niewiele. Wszystko 
sami zobaczycie. Chcę podkreś

(Dokończenie na str. 4)

Bronisława Kondratowicz

Z KRONIKI KRYMINALNEJ MIASTA

Nie ma spokoju 
przy ulicy Pokojowej
czyli Taikos w dzielnicy Ju- 
styniszki. Najpierw ofiarą stał 
się nlaleńki cmentarz znaj­
dujący się tuż przy • jej zbie­
gu z terytorium Bujwidzis- 
kiego Sowchozu-Technikum. By­
ło to w listopadzie ubiegłego 
roku, zaraz po Zaduszkach. To 
miejsce wiecznego spoczynku 
zostało zdewastowane z preme­
dytacją i w Sposób okrutny. 
Właśnie okrutny. Mało teęo, że 
pobito ogrodzenie i krzyze, to 
jeszcze powtykano je w groby 
górą w dół. Marmurowe pom­
niki powywracano, poniszczono. 
Wymagało to nielada wysiłku, 
czasu i . . .  ludzi. Nie jednego 
bowiem i nie dwóch to była 
robota. Mieszkańcy okolicznych 
wiosek, jak Rowy, Bujwidziszki, 
Zujuny i in, mieli wtedy jedno­
znaczną opinię: komuś nie po- 
dobało się to, że prawie na 
wszystkich nagrobkach były 
polskie nazwiska i po polsku 
wypisane.

W ersja milicji była inna — 
zwykłe chuligaństwo, nie pierw­
sze, i  nie ostatnie. Sprawców, 
niestety, dotychczas nie wykry­
to. Nie będę w tym miejscu wy­
dawać okrzyku —- co robi mi­
licja — bowiem roboty jej na 
tej ulicy nadal nie brakuje. Po­
sypały się meldunki z przedsz­
koli. Właśnie wtedy miał miejs­
ce pierwszy napad na żłobek- 
przedszkole nr 53. Ale był |  tak 
„niewinny”, że dziś na jego 
wspomnienie personel tylko się 
uśmiecha. Bowiem to, co stało 
się nocą, z piątku na sobotę 
lub z soboty na niedzielę w 
dniach 1—3 lutego br. wzbudżi- 
ló prawdziwą zgrozę. Tym wię­
kszą, że w ciągu tych samych 
trzech nocy dokonano włamań 
do jeszcze dwóch żłobków- 
przedszkoli nr 22 i 107 również 
rozlokowanych w tej dzielnicy.

Przyszłam do przedszkola 
nr 53. Są tu  też polskie grupy 

|i wśród jego pracowo$ćójv oraz 
rodziców „‘Kurier** ma sporo 
czytelników. Widok po włama­
niu był taki: w magazynie
przedszkola, znajdującym się 
na źapleczu kuchni, po ścianach 
i drzwiach spływały białka i 
żółtka stłuczonych jaj, na pod­
łodze leżały setki skorupek od 

. nich. Do mąki czy kasz w_wor­
kach nasypano soli, cukier roz­
sypano wokół, inne artykuły 

’ spożywcze poniszczono, zachla­
pano sokami. Nieuzbrojonym 
okiem l)yło widać, że działali 
tu  wytrawni szkodnicy. Byle 
zniszczyć, zepsuć, naszkodzić, 
zrobić- komuś na złość. . .  Ze 
sobą nieznani sprawcy zabrali 
kilka trzylitrowych słoi z so­
kami. Ogólne straty materialne 
wynoszą 186 rubli. Ąle czy tyl­
ko one się liczą?!

■ IB — Jak złodzieje dostali się do

wnętrza? — pytam.
Kobiety z personelu przed­

szkolnego, długo nie mogące 
dojść po tym wszystkim do sie­
bie, też tego nie mogą zrozu­
mieć. Żadnych śladów. Zamki 
w drzwiach nie naruszone, szy­
by we wszystkich oknach cafe. 
Wyglądało tak, że ktoś się scho­
wał i został na noc wewnątrz. 
A może dobrał klucze do wszy­
stkich zamków? Zresztą, po co 
się bawić w Sherlocków Holme­
sów, skoro obecnie sprawę pro* 
Wadzi energiczny śledczy wy­
działu kryminalnego drugiego 
pododdziału milicji w Szeszkine 
J. Gryniuk. Podczas rozmowy 
telefonicznej zapytałam, czy nie 
dziwi go taki zbieg okolicznoś­
ci, iż wszystkie napadnięte 
przedszkola są rosyjskie, a 
53-cie rosyjsko-polskie? Być mo­
że to jakaś prowokacja, czy 
specjalnie są tak dobierane pla­
cówki? Jego odpowiedź brzmia­
ła kategorycznie. Nic wspólne­
go z tym nie ma „narodowość*4 
tej lub innej placówki dziecie- 
cej. Niejedno litewskie przed­
szkole też zostało ograbione i 
zdemolowane. I to  nie tylko w 
Wilnie, lecz też w Kownie, Po- 
niewieżu. Sziauliał. Poza tym 
w ubiegłym roku — mówił śled­
czy — dość długo operatywni 
pracownicy tegoż pododdziału 
polowali na grupę przestępczą, 
dokonującą napadów m. in. na 
placówki przedszkolne w Szesz- 
kine. Okazało się, że byli to  
dosłownie młokosi, 12—14-let- 
nie wyrostki, o rosyjskich i li­
tewskich nazwiskach. To już 
dawno wiadome, że przestęp­
c z o ś ć  jest internacjonalna — tak 
powiedział na zakończenie mój 
rozmówca.

Wersja śledczego Gryniuka 
jest raczej przekonywająca. 
Tylko. . .  znowu nocny chuli­
gański napad. Tym razem na 
szkołę nr 55 również rozloko­
waną przy jUl. Taikos; Pisaliś­
my już o tym . . .  Można znowu 
snuć różne wersje i domysły. 
Zostawiamy to jednak tym służ­
bom i funkcjonariuszom, którzy 
odpowiadają za porządek pub­
liczny, nasze bezpieczeństwo i 
spokój, w tym również przy 
stołecznej ulicy Taikos. Ale jed­
ną propozycję chcemy złozyc 
koniecznie samorządowi m. Wil­
na: jak najszybciej należy zna­
leźć środki na to, aby podłą­
czyć wszystkie placówki 
szkolne do centralnego rozdziel- 
nika sygnalizacji ochronnej,, 
bedącej pod piecza milicji. Czas 
już najwyższy, aby przedszko­
la oraz szkoły niezależnie oa 
tego — litewskie, polskie czy  
rosyjskie — przestały być ofia­
rami napadów chuliganów i 
złodziei. JadwIga podm osT K O

Pobyt recytatorów  
wileńskich w Polsce

_  . W !__Crplhii
W- dniach 7—10 lutego br. 

odbył się turniej poezji Emi­
gracyjnej w Jaśle na Rzeszow- 
szćzyźnie. W turnieju poezji 
wzięli udział uczestnicy z Wil­
na: Irena Wojciechowska —

-członek Polskiego Studia Te­
atralnego —- (ni, in* laureatka 
Konkursu Recytatorskiego 199U 
wśród nauczycieli Litwy) oraz 
Mirosław Szejbak — aktor Pol­
skiego Zespołu Teatralnego przy 
Pałacu Kultury Kolejarzy. Wy­
słuchano 25 interpretacji w wy­
konaniu przedstawicieli z wo­
jewództw Polski południowo- 
wschodniej oraz recytatorów z 
Wilna, ze Lwowa i Zaolzia. 
Jury Komisji artystycznej w 
Składzie Ireny Jun —■ pr^ewo- 
dniczącej, Ewy Bułhak, Kata­
rzyny Deszcz oraz Bohny Ol­
sza neckiej postanowiło g przy­
znać I nagrodę im. Wojciecha 
Breowicża, ufundowaną . przez 
Rzeszowski Oddział Stowarzy­
szenia „Wspólnota Polska w 
Rzeszowie Barbarze Czartory- 
skiej-Sziller z Kolbuszowej. 
II nagrodę, ufundowaną przez 
Zakład Ubezpieczeń „Westa w

Rzeszowie Mirosławowi Szejba- 
kowi z Wilna. .

Nagrodę specjalną, ufundowa­
ną przez Zarząd Regionu NSZZ 
„Solidarność” w Rzeszowie —  
za poszukiwanie indywidualnej 
formy wypowiedzi artystycznej 
Irenie Wojciechowskiej z Wil-

napodczas turnieju uczestnicy 
Poezji Emigracyjnej v2 ? ,uc|iar  
li interesujących wykładów, jak 
„Szkie panoramy polskiej po- 
ezji emigracyjnej , ,.Ę*“  P P #  
emigracyjnego , „Zyciq 1 , [
„ o ść  Wojdecha Breowicża 
Najbardziej nas jednak wzruszyt 
oczywiście Adam Mickl*?j“ - 
Pan Tadeusz — monodram 

w wykonaniu pani Ireny Jun 
byl znakomity. . Padło mnóstwo 
slow uznania dla tej wspama 
lej aktorki. Byliśmy wręc? 
oszołomieni, wzruszeni do lez. 
Chcieliśmy Z B'?bl .serca po­
dziękować p. Irenie Jun za 
te chwile I zaprosić ją na ko 
ląine spotkanie

j8slo—Wilno
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Co, kiedy, gdzie

(Dokończenie ze str. 2) ■
brać grupę „na dalnij etap . 
41 dni jechał Wojciulewicz z 
Charkowa do buchty Nachodka. 
Tufaj grasowali złodzieje, ban-3 
dyci. Po. dwóch tygodniach zo­
stał załadowany na statek 
,Dżurmau. Celem katorżniczej 

podróży był Magadan. Stąd 
samochodami zawieziono do 
łagru w osiedlu Arkagała, do 
roboty w miejscowym kombina­
cie węglowym, należącym do 
Głównego Zarządu Budowni­
ctwa na Dalekiej Północy „Dal- 
stroj“ MSW ZSRR. Od stycznia 
1946 .r. do 31 niaja 1948 r. (w 
tym dniu został zwolniony), w 
okrutnych warunkach ponie­
wierki i głodu, chorób, kale­
ctwa i śmierci towarzyszy 
wspólnej niedoli harował pan 
Władysław na sowieckich moż­
no władców. Z tamtych czasów 
utkwiły mu w pamięci słowa 
piosenki:

Kołyma, Kołyma,
Czudnaja płanieta.
12 miesiące w zima —
Ostał no je leto.
Kto nie byt, tot pobudiet,
A kto byt, nikogda nie

zabudiet.. .  
Do końca swego życia nie za­

pomni doznanych cierpień. Nie 
zapomni też zwykłej ludzkiej 
dobroci ze strony rosyjskiej ro­
dziny — Anny (obecnie mieszka 
w Moskwie) i Wiktora (zmarł) 
Kasandrowów, którzy po stu­
diach zawerbowałi się na ro­
boty do Magadanu. Po zwol­
nieniu Wojciulewicz nie miał 
prawa wrócić do domu. Kaza­
no mu tutaj, na Północy, osie­
dlić się na stałe. Ta okrutna 
decyzja dotyczyła wszystkich 
byłych więźniów — zesłańców. 
Panu Władysławowi dopomo-

fła rodzina Kasandrowów. 
ona naczelnika kopalni mu­
siała wrócić do Moskwy z có­

reczką. Potrzebna była osoba 
towarzysząca. Wiktor Kasan-1 
drow, który był zwierzchnikiem 
Wojciulewicza, zaproponował, 
jego kandydaturę. Samolotem z 
Susumana dotarł pan Włady­
sław do Jakucka, potem do 
Nowosybirska, stąd pociągiem 
— do Moskwy. Do Wilna wró­
cił 14 sierpnia 1949 r. Ze sobą 
przywiózł.. .  więzienną łyżkę, 
która towarzyszyła mu na ze­
słaniu. Dotychczas przechowuje 
ją jako pamiątkę z dróg tuła­
czki. , . . . . . .  .Niedawno, mimo ciężkiej cho­
roby — dały się we znaki lata 
spedzone na zesłaniu, — pan 
Władysław przesłał mi odrę­
cznie przepisany wiersz pt. 
„Powrót do Francji*4. Dziękuję 
serdecznie. Jest to spowiedź Po­
laka — starego wiarusa armii 
Napoleona. Ma umrzeć i być 
złożony w grobie, jednak — 
jak na prawdziwego żołnierza 
.przystało — nie traci nadziei, 
że znowu stanie- do walki u 
boku swego wodza:

. . .  J a  leieć tam będę do
boju gotowy, 

W tym grobie ponuro
milczącym, 

Aż kiedy obudzi huk arm at 
bojowy

I tętent konnicy pędzącej, 
A i on tu  przyjdzie z

okrzykiem: Do broni! 
Na czele orszaku swojego.
Ja wtedy powstanę z

orężem ' w mej dłoni 
I umrę raz jeszcze za

niego.
Z nadzieją, że nie pójdzie u 

niepamięć partyzancka przesz 
łość, walka i czas przemocy, 
żyje Władysław Wojciulewicz. 
Nie on jeden. Niniejsza publi­
kacja jest kolejną, utrwalającą 
spuściznę zesłańczą Polaków 
z Wilna i Wileńszczyzny.

Jerzy SURWIŁO

TEATR
>J< Tradycyjny cotygodniowy 

informator rozpoczynamy oa 
Opery, gdzie cztery dni z rzę­
du prezentowany jest. balet 
„Katarsis". Dziś i jutro jest 
właśnie okazja go obejrzeć. 
W niedzielę — „Madam buter- 
fley**.

yfi Na scenie Akademickiego 
Dramatycznego jutro „Dziady". 
Na Małej Scenie „Wiśniowy 
sad“. W niedziele o godz. 15 i 
18 „Trzy nieładne królewny".

KINO
. >fc „Doza" — tak się nazywa 
film o narkomanach wyświetla­
ny obecnie w „Heliosie" i „Wil- 
niusie". W strząsający obraz. 
Kto natomiast chce się zaba­
wić i odpocząć polecamy kome­
die: „Lowelas" (Planeta),
„Przełączając kanały" (Taika) 
oraz „Przygody młodego Don 
Juana" (Lietuwa).

KONCERTY
^  Dziś w Pałacu Sportu 

przewidziana jest czwarta tura 
J II Mistrzostw Anegdoty. Z na­

szego miasta impreza powęd­
ruje do Kowna, stam tąd ao Aly- 

I tusu.
■  5fc Od niedzieli w tyfti lokalu 
rozpoczyna się duże widowisko 
rewia na lodzie „Gwiazdy cyr- 
ku". Będzie okazja obejrzeć nie 
tylko występy mistrzów, ale też 
tresowane zwierzęta.

WYSTAWY 
Po 16 latach przerwy w 

Pałacu Wystaw Artystycznych 
eksponuje tkane pasy „juosty" 
Palmira Domijonaitiene. w  eks­
pozycji — ponad 500 najprze­
różniejszych wyrobów.

■  Muzeum Sztuk Pięknych. 
Ekspozycja przedwojennej rzeź- 
biarki Natalii Luszczinaite-Kri-

WrażH
T JM ynh

-T* autor
naukowo-popularnych, podręcz- ~ Urodjto'"* na £ •  J f c i

i  i p s i i  m I

deczjly -  ma , brotC H  
Przyjaciół. Mołn J"-

w«=fcie niel jfiU ®

wlcklene, autorki takiej znanej 
pracy Jak „Juratę i Kastytla .
Jej prace kameralne, roman-' 
tyczne, bardzo wdzięczne.

W Wileńskiej Galerii Fo­
tograficzne] eksponuj; swój 
dorobek mistrzowie Holandii.
Ich prace wyróżniają się wyso­
ką techniką wykonania. Jest to 
pierwszy tego rodzaju pokaz 
fotografików tego kraju w na­
szym mieście. Z Wilna ekspo­
zycja powędruje do innych 

I mi as t  Litwy. kaznje
SK Inżynier, autor wielu prac Heine. Mn*!,.

fcukowo-popularnych, podręcz- . U r o d z in * ?  n* 
ników fizyki, geometrii i in.—
Petras Wileiszis. Jegq 140 rocz- 

I  nlcy urodzin poświęcona jest 
ekspozycja czynna obecnie w 
Bibliotece im. M. Mażwydasa.

AUKCJE 
Na trwale weszły do na­

szego życia. Niestety wielu z 
nas nie może w nich brać udzia­
łu, gdyż cena biletu uczestnika 
jest wysoka, na przykład bie­
żącej, o której będzie mowa —
50 rb. Aby być widzem tego wi­
dowiska (5 rb) można się poku­
sić. A więc sobota sklep „Klr- 
timai“. Odbędzie się tu aukcja 
mebli łotewskich jak również 

. też naszych rodzimych. wach
WYCIECZKI bardzo S ' ®  M

• *  A może tak w wolne od intuicji, przeniu?' im
pracy dnie wybrać się na wy- zrównoważyć swv-k '  §1
cieczkę po naszym mieście, aktvwnvMi -- . XCJl L ■
tym bardziej, że znacznie 
zmniejszył się napływ turystów
I pracownicy Wileńskiego Biu- ną rzeczą jest ul*V1?10 »ii-
ra Podróży chętnie dopomogą od złego towarzv.il0,'’1? ' '  8»
w poznaniu rodzimego grodu. z,v • K
W samym tylko Wilnie do zwie­
dzania opracowano 26 tras _
zarówno dla dzieci, jak i doro­

słych.

co może 3ie •*st, chtf 5

L i i *
niać
Nie ■ zawsze 

straty, y narazonv
Jest to dobry ó7-i

^ sp ń ln ik w i n L ^ J . U  
1| | | 1|  mit1'":

Telew izja

PACZKI, PĄCZKI, CHRUSTY, CHRUSTY.
(Dokończenie ze str. 3) 

lić tylko, że cały czas staramy 
się coś robić dla duszy. Raz 
gorzej, raz lepiej nam to się
udaje, ale wszak nie święci
garnki lepią. Zresztą nie chodzi 
nam o efekt zewnętrzny,, przez 
cały czas dbamy raczej, o to, 
by w duszy i sercu coś do Ju­
dzi przemówiło.

A oto i małe kłopoty: chę­
tnych na zapustną imprezę
zebrało się więcej niż przewi­
dywano. Już w ostatniej chwili 
milsiano dostawiać dodatkowe 
stoły* Nie zepsuło to jednak 
nikomu humoru. Wręcz odwro­
tnie, im ciaśniej się robiło na 
sali, tym lepiej bawiliśmy się. 
Przybyli tu nie tylko ludzie
samotni, ale także rodziny.
Atmosferę umilili zakładowa 
orkiestra oraz jej kierownik i 
solista w  jednej osobie pan 
Mieczysław Subel Popłynęły 
stare polskie piosenki ludowe 
z okresu międzywojennego i
wojennego, a także te najnow­
sze zrodzone tu na wileńskim 
gruncie. Po kilku minutach
śpiewaliśmy już wszyscy (na 
zdjęciu).

Duszą całei zabawy była pa­
ni Danuta Kuzborska, nauczy­
cielka szkoły średniej im. Wł. 
Syrokomli,która opowiedziała o 
tym, jak to kiedyś bawiono się

w  karnawale, o różnych wróż­
bach i tradycjach zapustnych. 
Następnie goście opowiadali, 
jak obchodzono zapusty w ich 
rodzinnych domach, panie po­
dawały nawet przepisy na 
przeróżne własne dania. Zorga­
nizowano także loterię fantową. 
Szczególną radość miały dzie­
ci, bowiem każde dziecko otrzy­
mało albo jakąś zabawkę, albo I 
książeczkę.

Przyjemnie, że tym razem 
również nie zabrakło jakże 
przez wszystkich łubianego i 
szanowanego poety wileńskiego 
Aleksandra Śnieżki, który swo­
im i wersami pięknie umilił nam 
ten wieczór.

A ileż to było różnych wspom- I 
nień z lat młodzieńczych. Jak 
się okazało spotkali, się tu na­
wet ludzie, którzy nie widzie­
li sie ze sobą jeszcze od ławy 
szkolnej. Przypominali swoich 
byłych nauczycieli, kolegów, 
figle, jakie płatali w szkole,
w agary i wiele, wiele innych j 
wesołych rzeczy.

Szkoda tylko, że nieubłaga- I 
nie szybko posuwały się do | 
przodu strzałki zegara, o więc 
zbliżała sie północ a .wraz z i
nią Popielec i musieliśmy się i 
rozstać.

Julitta TRYK

„Kim jest dla mnie Chrystus?"
„Można przejść obojętnie wo- 

u , Napoleona i Bismarcka, 
obok Dantego i Picassa. Nie 
można przejść tylko obojętnie 
w  . a Chrystusa”. Kim 
był Chrystus dla Jego współ­
czesnych: Mesjaszem, prorokiem, 
zwodzicielem, oszustem? Kim 
był dla tych, którzy nie uzna- 
wali Go za Boga?

Kim był Człowiek, od które*
l l S I B P P a  ca,y 4wlat pro­wadzi rachubę lat? Kim fest
i H  dzisiaj d la  k a ż d e g o  
v im  ^ PO “ P ływ ie 20 w ieków ? 
Kim Jest d la  m ło d zieży  w k ra -

Elill
odkł d uwierzył w chrześci­

jaństwo, Zrozumiał, że Jezus 
jest jakby jednym z nas, na- 
szym najlepszym Przyjacielem.

u wy za kogo Mnie uważa- 
* ? ,To, Pytanie stawia Chry­

stus i dzisiaj każdemu z nas. 
Jakie miejsce zajmuje Chrystus 
w maim konkretnym życiu? 
Czym Jest On dla mnie na co 
dz eń? Refleksjom I odpowie­
dziom na te pytania zostanie 
£°i m Lę.c,onL spotkanie
FirUi^ B , M Ł0DZ!E2Y KATO- 
LICKIEJ w poniedziałek 25 lu­
tego o godz. 18 (ul. Antokol 
n3vr kÓJ I ®  w »zy«tklch chę­tnych serdecznie- zapraszamy? 1 

Jan MINCEWICZ

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

PIĄTEK, 22 LUTEGO 
Telewizja Polska 

10.00 — Wiadomości poranne. 
10.10 — Domowe przedszkole. 
10.35 — Szkoła dla rodziców.
11.00 — „Kariera Nikodema 
Dyzmy" (2) — serial TP. 11.55
— Aktualności telegażetj\~12.0(r 

15.55 — Telewizja edukacyj­
na. 16.00 — Z  archiwum pols­
kiej piosenki. 16.30 — Panora­
mą światowego sportu 17.00—■ 
Wiadomości popołudniowe. 17.10
— Video-Top. irj20 — Dla 
dzieci: Lizak. 17.45 — Dia 
dzieci: Ciuchcia. 18.15 — Te- 
leexpress. 18.35 — Przegląd 
wydarzeń międzynarodowych.
19.00 — „10 minut". 19.10 — 
„Kariera Nikodema Dyzmy" (2)
— serial TP. 20.00 — Od „Ka­
pitału" do kapitału 20.15 — 
Dobranoc. 20.30 — Wiadomoś­
ci. 21.05 — „Na skrzydłach or­
łów" — serial prod. USA. 
22.05 — Kinomania. 22.35 — 
Film dok. 23.05 — Weekend w 
„Jedynce". 23.15 — Wiadomoś­
ci wieczorne. 23,30 — „Collec- 
tor". — rockowa operą futurys­
tyczna.

Moskwa I 
5.30 — Poranek. 8.00 — 

Innowacja. Marketing. Wynik. 
r .1 5  — Kreskówki dla dzieci. 
8.45 — Człowiek i prawo. 10.00
— Koncert. 10.15 —r Do la t 16 
I więcej. 11.00 — TSN. 11.16 — 
Koncert J. Obrazcowej. 14.00 — 
TSN. 14.15 — „Stawka większa 
n iż ' życie". Ódc. 10. — „W 
imieniu republiki". 15.10 — 
Koncert. -15.35 — Kreskówka.

Kalendarium
*  Piątek (22.11) jest 53 

dniem 1991 r. Do końca roku • 
312 dni.

Śfś Znak Zodiaku — Ryby.
>jc Imieniny Małgorzaty, 

Marty, Wrocisława.
Wschód SJońca — 7.28, 

zachód — 17.38. Długość dnia
— 10 godz. 10 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydromete­

orologiczna przewiduje na 22 
lutego zachmurzenie z przejaś­
nieniami, bez opadów, wiatr 
południowo-zachodni, umiarko­
wany, temperatura około 0 stop­
ni.

W ciągu następnych dwóch 
dni niewielkie opady, tempera­
tura w nocy 1—6 stopni mro­
zu, w dzień około 0 stopni.

. 15.50 — Mama, ta ta I ja.
Dziecko ma 2 lata. 16.20 _
Razem z mistrzami. 16.35 — 
Spojrzeć w okno. Audycją 2. 
17.25 — Śpiewa N. Stefanowa.
17.45 — Kontakt-forum. 18.15
— WID. 18.30 — Film fab. „Pa­
mięć". Ode. 2. 20.00 — Czas.

• 20.45 — WID. Podczas przerwy, 
s-r— 22.45 — TSN. 24.00 — Film 

fab. „Nlccolo Paganini". Ode, 4.
1.10 — „Plon plastyka Seli- 
wierstowa".

Moskwa 2 
11.05 — Film. fab. „Klub ko­

biet". 13.30 — Mój ból, Arał.
14.00 — Koncert. 16.00 — Film 
rysunkowy. 16.10 — K. Wo- 
robjow „Los i książki". 17.35 — 
Audycja z Użhorodu. 17.55 — 
Rozmaitości. 18.00 — Arena.
19.00 — Dobranocka. „Gdzie no­
cuje wróbel?" 19.10 — Film dok.
19.45 — Sport dla wszystkich.
20.00 — Czas. 20.45 — Na se­
sji Rady Najwyższej RFSRR. 
22.15 — Na prośbę widzów. 
„Szerzej krąg". Część 2.

SOBOTA. 23 LUTEGO 
Telewizja Polska 

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 — „W iatrak" — magazyn 
dla dzieci i młodzieży: 11.40 — 
„Na zdrow ie";-g- program rek­
reacyjny. 12.00 — Wojskowy 
magazyn publicystyczny. 12.25
— Konpert życzeń. 12.55 — Ak­
tualności telegażety. 13.00 — 
Wędrówki dalekie i bliskie.
13.45 —  „Zyć" —. magazyn 
ekologiczny. 14.15 — Video-Top.
15.00 — W alt Disney przedsta­
wia. 16.30 — ,,U siebie". 17.45 
-V, Tele-audio-video. 18.15 — 
Teleexpress. 18.35 — Siódemka 
w Jedynce. 19.30 — „Pogrom­
ca motyli" — reportaż. 19.50
Z kamerą wśród zwierząt. 20.15 
Dobranoc. 20.30. — Wiadomoś­
ci. 21,05 — „Zabij mnie, gli­
no" — film fab. prod. poi. 23.10 

'  — Relacja ze zjazdu „Solidar­
ności". 23.25 — Kontrapunkt 
23.50 — Wiadomości wieczorne. 
0.05 — Sportowa sobota. 0.40
— „Opowieść" (1) — film fab. 
prod. włos.

Moskwa I 
5.30 — W sobotę wczesnym 

rankiem. 5.45 — Kreskówki.

at r ychM *  i

^nkew X°SB:fe 0ną rzecz, jest ^  
oa złego towarzystw 
zly przykład m o S  
działać fatalnie M E  H- 
W wreszcie nie’ 
nauczy się czvnf£ łratn ® 
boru I
powinni wychowawcy J & T  
rować 1 osłaniać je onS T  
bezpieczeństwem 

Ponieważ natura uu ,, 
dziecka jest ważllwa | 2  

jest ono zatem zależne 
swych kaprysów. Wychowawn 
musi dązyc do tego, aby » 
dziecku rozwinąć żarailo^ 
do systematycznej jracy i « .
tęgowai£]!£ woli.

„Kret — artysta1*, „Kret i zie­
lona gwiazda**, „Kret w Zoo\
6.15 — Sport dla wszystkich. 
6.30 — Gimnastyka rytmiczna.
7.00 — Poranny propan roz­
rywkowy. 7.30 — Zdrowie. MO
— TSN. 8.15 -  Film dok. Ł50
— Śpiewak z legendy Borys 
Zajcew. 9.40 — Zwycięzcy. 
10.40 — Pieśń plus prcyjwi
11.15 — Film rysunkowy. 11.40
— Koncert 12.15 — Książki 
dla wszystkjch. 12.45 — wiś
— Dzień Armii Radzieckiej i 
Marynarki Wojennej ZSRR.
13.00 — W służbie ojczyźnie.
14.00 -  TSN. 14.15 — Fita 
fab. „Wiele haiasn o nic. li®
— Film dok. 16.00 -  Koow 
filmowy „Wieczna pieśń K j  
ci". 17.00 — Panorama mif®?; 
narodowa. 17.45 —
dla dorosłych. 1800 -  |  
f a b S | |

D.W —
„Jedna* noc“.J*-ł5 
■ g B H f  20.00 -  00nierska pieśń. R aj

120.45 N U  1  
rska pieśń.‘21.45 — |  
^■ P rzęd  i po poinocy.

20.45

Scherlock Holmę i SpoJ-Iw a b o T o d c -  I t l E P
rżenie w górf. Korop®!'1 
Terterian.

Moskwa i  
7.00 — Gimnastyk* 

j Z. 15 — Kreskówka. 
dok. 855 w pup*” 
„Wspólnota . JJ-*’ jKistn®-
TV „Rodzina . mt>:
stwa świata w |  
czyzn. 1 .̂00 ~  f a )  |  
„Plus jedenaście ^  |,.- 
Film rysunkowy, m .  ^ 5  '  
nów, sześć kapila" .. |9(lo 
W parlamencie IW 
Dobranocka. ,
stwa świata ■ H K
biet. 20.00
Film. jab . ,•■■■■- l(
— Miss Moskw*

K U R IE R
wileński

Inform acji

ny RąHy
Republiki „ “f* |953 S H  
s i ę od  1 | H H H H  

ln d e k s % fl 
■  Zam. Nr. 83» (

B H B B P u d z le la p iy  pod nr tel. 61-16-'®',y 
Ogłoszenia oraz reklamy przyjmujemy P Ai nr 

oraz przy ul. MalroniSI j! a(tel. 61-15-16) oraz przy ul. Mairoit 
6^-17-90) od godz. 9 do 17.


